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Przym io t  r ó ż n i  p łc i  n a s z e ; —  dzie łem  tw órczey  r ę k i ,
Je d n a  z nich wzięła s i ł ę ,  d r u g i e ;  dano w d z ięk i ;
P y sz n i ł  się z mocy c z ło w ie k —  lecz iednein w eyrzeń iem  
Pokonany ,  u k lę k n ą ł  p rz e d  słabszein stworzeniem.—

TU, , ,
•ŁVAuwic ze  Niebo u tw o rz y ła  kobićtę dla szczęścia cz ło 
wieka, iest uwłaczać zacności kobiet. Cel zobopół- 
ney szczęśliwości, połączą p łeć  iedną  z drugą. P e 
wną iest rzeczą ,  że p rzy rodzen ie  n ie ie d n ą  m iarą  u- 
dzieliło oboygu swych darów; ale ta sam a ich n ie ró 
wność i ta odmienność p rzym io tów  w  dwóch istotach 
przeznaczonych dla siebie , łączą  ie ściśleyszem Ogni
wem wzaiemnćy potrzeby . W y ższo ść  władz w ie- 
dney, ńadgradza ią  pow aby w drug iey ; władza zaiste 
leszcze dzielnieysza....  ale b y t  iey  k ró tk o  trw aiący , 
połączony z ciężarami p rz y ro d z e n ia , k tó ry ch  część 
większa spadła n a p ie c  p ię k n ą ,  zostawił uży tk i  p rzy  
mocnieyszey, i m aiącey więcey wolnego czasu dó ko
rzystania zesłabości d rugiey . Oto iest zrzódło p rze 
mocy naszey, i uciśnienia pici p iękney. Nie będę 
się zagłębiał w odznaczenie epoki nadużycia  sił  na-
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szych. W  ten czas, kiedy człowiek zamieniał życie 
błędne na towarzyskie, kiedy przechodził, że tak po
wiem , ze stanu uslawiczney wToyny (*), na łono rzą- 
dnieyszego społeczeństwa, w" ten czas zdaie s ię , iż 
płeć piękna stała się pierwsza ofiarą, p ra w  mocniey- 
szego.

Każda niewola iest p rz y k rą ,  a tern nieznośniey- 
szą, gdy od tych pochodzi, którym dało się życie.— 
W  takim przypadku są kobiety.— Czyniż to ie mniey 
troskliwszemi matkami?— Uśmiech przyiemny dzie
cięcia na ich łonie, słodzi im wszystkie trudy  i bole. 
Któż więcey niż one niewdzięczników liczy ? Sąż 
one dla tego, lub będąź kiedy, mniey czułemi Ko
chankami?— Chęć podobania się ciemiężyciełom swo
im ,  stała się ich pierwszą namiętnością, czyniąc ie, 
że tak powiem, w oczach naszych drugimi Proleu- 
sza m i: L ukrecye  za czasów wstrzemięźliwych R z y 
m ia n ,— Stoiczki za wieków K atonów  i B ru tu só w ,— 
rozwiozłe za dni rozpustnych N eronów ,— męczen
nice za wieków męczeńskich, — Bohaterki za czasów 
bohatersk ich ,—- w stolicach zbytku, one śą mistrzy
niami tonu  wielkiego św iata ,— w skramnem  ustro
niu  H e lw e ta , malutki domek iest całym światem w 
oczach iego małżonki; słowem, wszędzie i zawsze są 
tak iem i, iakiemi chcą ie mieć nasze skłonności.

Znane iest stoicznę męztwo P orcyi córki K a 
to n a , a żony B ru tu sa  i A r r y i  zony Cecynjusza Pe
ta. Pierwsza wiedząc o spisku , który mąż przed nią 
u k ry w a ł ,  zadała sobie ran ę ;  gdy ten pytał o pi'zy- 
czynę tak dzikiego postępku.— , ,Chciałam Ci, rzecze, 
dać nftznać, z iaką stałością Zadałabym śmierć sobie, 
gdyby Ci się T w óy zamysł nie udał, i gdyby Cię 
życia pozbawił.”— Dowiodła tego po śmierci B ru tu -

(*) Oddaliwszy na s t ro n ę  rom ansow e m arzen ia  o początkach spo
łeczeńs tw a  , Hobbes m ia ł  p raw o  m ó w ić ,  ze: s ta n  n a tu ry  
ie s t  s ta n e m  w o y n y .  Cóżby bow iem  za powód m ia ł  człowiek 1 
zam ien iać  wolność na więzy, swobody na  ciężary ,  wcielac wo
lę osobisty do woli po.wszechney, z ciała s tawać się członkiem, 
gdyby go n ie  nagli ła  potrzeba  spokoyności  i bezpieczeństwa.
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na. D ruga ,  nie mogąc ratować męża skazanego na 
śmierć pod Cesarzem K lciud juszem , chciała mu dać 
p rz y n a jm n ie j  przykład śmierci odważney. Topi w 
swem sercu sztylet, dobywszy go, podaie mężowi m ó
wiąc: Poeta non doletl Poeto, nie boli!

C i , ' ' ktorzyby chcieli sądzie p charakterze n ie 
wiast podług satyr Ju w en a la , podobniby byli tym , 
coby chcieli sądzić o wolności i cnocie dawnych R z y 
m ian, pod panowaniem N erona. Juwerial wystawił 
obraz kobiet zepsutego N arodu , który iuż nawet nie 
był godnym tego imienia.1

W ym aw iano Grecy i  nadanie kobietom większey, 
niż gdzieindziey wolności.... Ale czy wymawiano kie
dy dpartankom  nadużycie oney?— W  dzień zameź- 
cia, przybierano nową oblubienicę w Szatę m ęzką , 
na znak równey władzy, którą dzielić miała z swym 
mężem.... S ław ni iest odpowiedź L eo n id a sa  żo n y ,  
dana iedney Cudzoziemce* zdziwionej takową Równo
ścią: „Alboż m e wiesz, rzecze, że m y  na świat wyda
jemy ludzi:*”-— Moźeź w czyiem sercu Wznieść się 
wyżey miłość O yczyzuy, iak w sercu tey m atki,  
która widząc iednego z niewolników swoich, wraca
jącego z nieiakiem poinięszanietn z boiu , w pierwszem 
uniesieniu zawołała:— „G dzie móy s y n ? ”— „ S y n  
Twóy niestety!— odpowie drżący niewolnik,— poległ 
na placu.” „Nędzny! nie o to py tam , przerwie Spcir- 
ta n ka , ale Czy dopełnił swoiey powinności!”— A za
pewniona  ̂ o tern iego odpowiedzią, bieży przed O ł 
tarze dziękować Bogom,' że iey wydać dla O yczyzny 
takiego dozwoliły Syna.

Płeć rnocnićysza chcąc względem śłabszey w y
mówić nadużycie praw' Swoich, zarzuca iey niedosta
tek władz wyższych. Powszechny zarzut mocnićy- 
szego słabszemu — ale w czemźe nakoniec, ta mnie
mana wyższość ?— Jeżeli chlubić się chceihy z sił fi
zycznych, to każdy zapaśnik m iał iey więcey od 
Newtona... Jeżeli z władz m ora lnych ,— cóż ie w na* 
rozprzestrzenia?— Oświecenie—  Gdyby kto chciał 
równać D eshoulieres, D a c ie r , Riccobotii, D ruibachę, 
z dzikim mieszkańcem iakiego krain’, nie byłóżby to 
porównać ze zwierzęciem człowieka? Tak iest! oświe-

1.4*
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cenie nas kształci; ono nas wynosi nad gmin pospoli
ty, i iest iedyną przyczyną różnicy, ieźli ią spostrze
gamy, między iedną i drugą połową rodu człowieka.

T en  sposób uzacnienia, został w naszym ręku. 
i my go przywłaszczyliśmy sobie. My iesteśmy w 
społeczeństwie Twórcami naszego losu. Kobiety są 
iego uczestnikami, i to w części, iakiey im dozwolą. 
Jeżeli która wzniesie się nad zakreśloną, s fe rę , wnet 
ją obarczą pociski przesądów, potwarze próżniaków) 
szyderstwa lekkom yślnych , żarty B oalów  i M olierów . 
Słowem, ona ma więcey do zwalczenia trudności, niż 
ich, miał kiedy G allileusz. T am ten  walczył z prze
sądami płci iedney, t a ,  ma do pokonania zazdrość i 
przesądy oboiey. Ileż nakoniec kształcenie naszego 
serca, bierze im czasu, mogącego bydź użytym  na 
kształcenie um ysłu! Mówię tu o miłości i staraniu 
m atk i,  która zaymuie naypięknieyszą cząstkę iey 
wieku. W p o ś r ó d  tak licznych zawad i przeszkód, 
nie widzimyż iednak wznoszącego się tey płci dowci
pu , w pismach nieśmiertelney S a p ko , którey, podzi- 
wieniem zaięta G rec ya , biła Medale, a wieki pó- 
Źnieysze, w podobnym rodzaiu , nie maią nic równego.

Któż kiedy tkliwiey i mocniey oddał uczucie 
kochank i,  która zatopiona cśła w przedmiocie swo- 
iey miłości, zdaie się źe dla niego tylko oddyclia— i 
że w ten  czas tylko źyie , kiedy się przy  nim zuaydu- 
ie ?— W ielu  sławnych pisarzów, przelało na swóy ię- 
zyk szczytną odę Saphony, maluiącą wzruszenie o- 
błąkanego miłością serca. ' Z pewnością iednak twier
dzić m o żn a , iż naydoskonalszy przekład gaśn ie , kie
dy go kto z oryginałem porówna. M ik ó la y  W o lsk i  
między in n y m i , tak tę odę przełożył:

S z c z ę ś l iw y ,  c ży i e  p r z y y m u i e s z  w e s t c h n i e n i a ,

I  k to  p o z y  s k a t  tw y c h  o c zó w  w e y r z e ń i a  !

T w ó y  g ło s  w ł a d n ą c y ,  tw ó y  u ś m ie c h  w y m o w n y ,

Eogo ih  ie s t  r ó w n y .

S k r y ł y  z a i a w s z y  p ł o m i e ń  k r w i  k a n a ł y ,

S e rc e  mi b i l e ,  g d y  n a  cię w z r o k  z w r a c a m ,

“W  z a j ę c i a c h ,  k t ó r e  m ą  d u s z e  z m ie s z a ły ,

M o w ę  u t r a c a in .
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S ie  sły*z«.. . oczy pow leka  z a s ło n a ,
Marzę ...  w słodkiey  się  tęsknocie  zawie 'rain,
T c h n ie n ia ,  p o z n a n ia ,  władzy p o z b a w io n a ,

D rżę i um ieram  !

Pindar  ów sławny Xłąże poetów l irycznych , 
nie maiący dotąd godnego siebie tłóm acza, nie byłże 
uczniem sławney przez swoie rym y Mirtys? Nie 
zostałże pokonany w zawodzie poetycznym przez 
K orynnę , która pięć razy na Igrzyskach , walcząc z 
nim o wieniec, odniosła zwycięztwo ?

( dokończenie nastąpi )

Dumanie nad grobem przyiaciela. 

z L o r d a  B y r o n a .

O moy przyjacielu , którego zawsze kochac b ę 
dę! Jleż iuż próżnych łez na. Twóy szacowny nie 
wylałem grobowiec! Ileż westchnień nie wydobyło się 
z piersi moich w chw ili, kiedy Twóy duch u l a t a l i  
kiedyś walczył z uporczywą śmiercią!— G dyby płacz 
zdolnynji był zmiękczyć T y r a n a ,— westchnienia od- 
wrócićiego okrutną kosę,— młodości cnota wstrzymać 
skutki iego wściekłości, albo piękność odciągnąć czar
ny szkielet od swoiey ofiary,— żyłbyś dla otarcia łez 
moich, byłbyś dotąd, zarazem chwałą i rozkoszą przy
iaciela.

Jeżeli duch Tw óy unosi się nad m ieyscem, W 
którem popioły Twoie spoczywają, czytać będziesz 
na sercu moiem w yryte wyrazy żalu, zbyt ciężkiego., 
ażeby mogły bydż powierzone dłutowi Snycerza — 
Ziemia w którey snem wiecznym uśpiony leżysz, nie 
iest ozdobioną nieczułym m arm u rem , posągi żyiące 
skrapiaią ią łzami,— a na.Twoim grobowcu zamiast p ró 
żnego obrazu sm u tk u , -widać sam smutek opłakuiąoy 
zawczesną T w ą stratę.
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A li!  iakażkolwiek iesl boleść którey T w óy  oy-  
ciec po stracie dziecięcia doznaie , zmartwienie oyca 
nie może się równać z m oiem .— Nie masz zapewne 
nikogo, coby m ógł iak T y , osłodzić mu ostatnią go
dzinę; iednakżę inny szczep rodziny, uśmierzy iego 
ża le ,  ale któż Cię przy mnie zastąpi?— Jakaż nowa 
pizyiazn obraz Pwóy zatrzeć zdoła. Ab nie masz iey!

° y ca przestaną, czas zmnieyszy nieszczą-
scie n i u dorosłego brata; wszyscy znaydą pocieszenie, 
tama tylko przyjaźń... ięczyó na ustroniu będzie !

w ie c z n y  p a n  Mł o d y .

Przechodząc w zeszłym tygodniu koło kościołą 
Sgo l i r z y z a , spostrzegłem papier leżący na z iem i—• 
podniosłem go i znalazłem wielki list bez wyraźne
go podpisu i kop erty—- nie wahałem się go przeczy
ta ć—  że zaś dosyć jest. oryginalny i nazwiska w nim  
zawarte, oznaczone są tylko pierwszemi zgłoskami, 
umyśliłem podać go do W a r s z a w ia n in a , ieżeli R e-  
dakcya godnym  go umieszczenia osądzi.

K ochany K u zyn ku !w, , . . . .  » ystaw sobie moie nieszczęście! . . .  ieszcze nie 
mam żony, i teraz zdaie mi s i ę , że iuź iey mieć nie 
będę!— Nasza czuła wdową P. poszła za Pułkownika 

a za całą przyczynę moiey odprawy dała.... iź 
ieslem za otyły ! Do; jakiego to stopnia zepsucia do
szły teraz K obiety!— Oddaliłem się od nićy na mie
siąc— wrącam — pytam o Panią P . — „Chyba P u ł
kownikową P. ” —  odpowiedziano mi—  stanąłem iak 
w ryty  j przysięgam B ogu , że gdybym  b y ł o 20. lat 
m łodszy, byłbym sobie w łeb strzelił... Spotykam Pa- 
ilią S. iey przyjaciółkę— pytam się o przyczynę zmia
ny; a ona z uśmiechem, iak gdyby o r y d y iu l  cho
dziło-— ,, W  Pan co raz bardziey tyiesz, odpowiedzia
ła m i,  a wdowa lubi chłopców w ysm ukłych , coł>y z
nią walcować m p g l i . ” Małoiu nie pękł ze złości  Nie
raoia to tusza zrobiła, n ie ,  ale źe dla lakiey Damy,
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Jepszy Pułkownik, niż M aio r— Prawdziwie, musiałem 
pod znakiem B a ra n a  przyyść na świat— 18. lat m ia
łem, kiedym iuź stał w progu H im e n a  — dziś (a le  
niech to będzie między n a m i) podobno 45ty rok  koń
czę— i ieszcze w progu tylko stoię.

Nie dawno ieszcze, kiedy karmiłem  się nadzie- 
ią posiadania Pani P. zakładając sobie szczęśli
wą przyszłość, przebiegłem główne wypadki życia 
moiego , i z przestrachem spostrzegłem , ile to ia ra -  
zy, i u ź — iuź żenić się miałem. Mógłżem się kiedy 
spodziewać, że i teraz naw et,  tak dalece zawiedzio
nym będę. Umyśliłem tedy, chociaż z kosztem wła- 
.sney miłości, wystawić ci cały bieg życia moiego w 
krótkości, żebyś całą rozciągłość mego nieszczęsnego 
poznał przeznaczenia-r- żywą wyobraźnią obdarzony 
człowiek, m ógłby z niego bardzo interessuiący i po- 
kupny ułożyć romansik.

Byłem ieszcze w K ozienn icktęh  szkołach i wła
śnie lgty  rok zacząłem, kiedy poznałem Pannę A — 
Ona to pierwsza wzbudziła we mnie uczucie , k tóre 
stać się miało dla mnie zrzódłetn wszystkich moich 
nieszczęść. Nie pamiętam iuź z iakiego była sianu , 
to tylko w iem , że mi się bardzo spodobała, i cho
ciaż iuż 28 rok życia liczyła, tak dalece potrafiła 
mnie uiąć swoią czułością i dobrocią, iż nawet wszy
stkie iey wady, wdziękiem w oczach moich by ły .— 
Przedsięwziąłem tedy rom ansow o, wyrwać ią z niz- 
kiego położenia (zwłaszcza że mi się szkoły przy- 
krzeć zaczęły:) i wynieść ią na godność Pani Staro- 
seicowey. Ułożyliśmy sobie taiemnie K oziennice  o p u 
ście, a wziąwszy ślub w Górze, do W  a r sza wy  spie- 
szyc;— iużeśmy nawet .wyiechali wieczorem za mia
sto żydowskim wózkiem, k tóry  ona za moie pienią
dze naięła , bo ie wszystkie w swoim ręku  miała — 
gdy na nieszczęście! przełożony szkół, wracając z.e 
swego fo lw arku , poznał m n ie— a żydowi kazawszy 
stanąć, zapytał groźnym  tonem , gdzie się wybieram? 
Nie miałem co na tó odpowiedzieć. Przełożony ka
zał do miasta zawrócić. Przywołano mnie z^moią 
■Uulcyneą, przed szkolny T ry b u n a ł.  T u  się rzecz 
cała odkryła.., ' ukarano mnie surowo,,., co się zaś
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z porwaną stało H eleną— nie wiem— pamiętam ie
dnak, że bronić iey chciałem wszelkiemi siłami, i że 
mnie gwałtem od niey oderwać musiano.

' l a k  się skończyła pierwsza moia m iłość— ro 
zdrażnione raz serce, nabrało do nićy skłonności.—- 
D rug i inćy rom ans ,  nie lepiey iak pierwszy się skoń
czył. Uczęszczaiąc na Uniwersytet w K ra lo w ie , chęć 
mnie wzięła, uczyć się na skrzypcach. Poznałem się 
w tym  celu ze starym Muzykusem B. Podagra nie 
dozwalała mu często wychodzić, u łożyłem  się więc, 
brać lekcyfj w iego mieszkaniu. D ługo sądziłem , że 
m óy nauczyciel sam tylko mieszka — gdy pewnego 
d n ia , dostrzegłem przez uchylone d rzw i, parę wjel * 
kich czarnych oczów, które na mnie z szczególniey- 
szem spoglądały upodobaniem. W zruszony  tym 
przyjem nym  widokiem, przedsięwziąłem odkryć ta 
jem nicę, w którey mnie sLary muzyk utrzyinyw-ał.— 
Dowiedziałem się od usłużnego sąsiada, iż to była 
troskliwie ukryw ana żona, kulawego mego TVii'tuo- 
za, W idziałem  się iednak z n i ą — a przez zmianę 
godzin lek c j i  dokazałem, iż wcześniey przychodząc,, 
nie zastawałem mego nauczyciela, k tóry  co rano , 
jeździł do pewnego Hrabiego. W k r ó tc e  poznaliśmy 
sjębliźey.— Zaczęła od uskarżania się na m ęża— nare
szcie skończyła na tern, iż chętnieby się z nim ro 
zwiodła , gdyby potrzebne na process miała pieniądze. 
Z radością wyliczyłem żądaną summę. Rozpoczął 
się process. Pan B. pociągnął mnie do s ą d u , iako 
burzyciela spokoyposci i uwodziciela żony. Zdziwi
łem się nie mało, spostrzegłszy moie imie w aktach 
fozwodowych, ale pochlebiało mi to wewnętrznie , iż 
w moim wieku, stałem się iuż przyczyną poróżnienia 
i rozłączenia dwoyga małżonków. Przyznałem śię więc 
do wszystkiego— lubo prawdę mówiąc , o nitzem nie. 
wiedziałem, bo Pani B. całą tę sprawę sama prowa
dziła. Oddalono mnie z U niw ersytetu— mało na to, 
zważałem. Uwiadomiony o wszystkiem móy oyciec, 
zjechał do K rakowa, a pomimo, usilnych proźb mo
i c h , zabrał umrę z sobą i do woyska Auslryackiego 
p.ddaj, Pani B. iednak-ukończyła moimi pieniędzmi
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rozwód, i dla uniknienia zapewne żalu z powoda mo-
iego oddalenia, poszła za iakiegoś młodego Urzędnika.

Korpus nasz rozłożył się w Czechach. Siałem 
kwaterą w małem miasteczku pod P ragą. W  Sąsiedz
twie moiein, mieszkała skromna i niewinna pa
nienka. Po wielu przeszkodach, uzyskałem pozwole
nie bywania w iey domu- Matka iey, wdowa po Po
ruczniku C. dla słabości zdrowia, rzadko'się widzieć 
dawała. Nayczęściey zatem, sama mnie L o tch en  
przyymowała, ale to. tylko W pewnych godzinach; 
bo resztę czasu poświęcała, iak mówiła , pielęgnowa
niu chorowitey inalki i nabożeństwu. T a  iey sk ro
m ność, pobożuość, przywiązanie do Matki, droższą 
mi ią uczyniły. Pokochałem się do szaleństwa. O- 
fiarowałem ióy moią ręk ę ,— wzbraniano się z razu  — 
nakoniec przyięto. Uszczęśliwiony, piszę do oyca — 
a nie czekaiąc na odpowiedź, czyniłem przygotowa
nia do \yesela. Dnia iednego , wszedłszy nieco weze- 
sniey iakzw jk le ,  zastałem moią T.io:chen , rozmawia
jącą c?ule z iakimś młodzikiem. Nie zmfęszana moią 
przytomnością, przedstawiła mi owego m łokosa, iako 
swego brata , niedawno przybyłego z W ie d n ia .

Zakochany bywa łatwowiernym.— Uwierzyłem 
wszystkiemu i byłbym  się bez wątpienia ożen ił ,  gdy
by móy Kapitan, zuaiący dobrze L o tch en , dowiedzia
wszy się o moim zamiarze, nie przestrzegł m nie , iż 
ten mniemany b ra t ,  iest Grafem W .  a skromna L o t 
chen awanturnicą. W  pierwszey chwili, chciałem
się rozprawić z Kapilanem— zastrzelić siebie— potem 
G rafa— a nawet Lotchen  i iey godną matkę. Szczę
ściem skończyło się na niczem. G ra f  bowiem był sy 
nem naszego G en era ła—: i my też nazaiutrz opuści
liśmy miasto.

Teraz zbliża się naynieszczęśliwsza Epoka w mo- 
iem życiu. Sloiąc przez niejaki czas w Q alicyi w Ja -  
i o&lawskiem , poznałem E m ilją  D. córkę cnotliwego 
obywatela, właściciela kilku włości. Obcuiąc z n ią ,  
przekonałem się o różnicy, iaka zachodzi między p ra 
wdziwą skromnością i cno lą , a ową zwodniczą ukła- 
dnością, właściwą kobietom do I^otehen  podobnym.... 
Kochałem i  byłem wzaiemnie kochanym — ale ten
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piękny kwiat, nie by ł  przeznaczonym dla śmiertel- 
ney dłoni— Juz miałem zezwolenie oyca moiego —» 
Oyciec E m d ji  nie opierał się naszemu związkowi.— 
Rzuciłem służbę woyskową — Zbliżał się dzień szczę
ścia moiego— nagle zachorowała E m il] a. Naywyź- 
szy powołał ią do Siebie— nie chciał zapewne tak do- 
skonałey isloty, na ziemi dłużey zostawiać— i dla te
go ią tylko światu ukaza ł, aby służyć mogła za wzór 
piękności i cnoty ... Przebacz w tern mieyscu moiemu. 
wzruszeniu.... łza szczerego żalu, zrosiła moie oko , na  
wspomnienie błogich chw il, k tórych zbyt krótko kor 
szlowałem....

( dalszy ciąg  nastąpi )

M Y Ś L I .

Człowiek do lat dwudziestu, kocha cnotę i przy-a 
/ iae io ł— do lat trzydziestu , rozrywki i kobiety— do 

lat czterdziestu, zaszczyty i godności—• przez r e 
sztę zaś życ ia , pieniądze.

‘‘w "'" Miłość szczęśliwa, iest to bogacz, k tóry  w nay-  
wytwornieyszych przysmakach, znayduie coś da 
p rzy g an y ;— przeciwnie miłość nieszczęśliwa, iest to, 
biedak, który z chciwością chwyta naydrobnieysze o- 
kruchy.

Prawdziwy przyiaciel, nie czeka na zwierzenie się 
przyjaciela w smutku, ale go docieka, wybada i po^ 
cieszy.

S traty tylko tyczące się serca, są istotnemi s tra 
tami.

Serce nieszczęśliwego, podobne iest do kwiatu, 
k tóry  swóy kielich otwiera, kiedy na niego pada łza 
wierzorney rosy — a zamyka go przed suchością 
dziennego skwaru-

Ciemność nocy, iest światem cierpiących —

O biaśnienie ryciny przylączoney d o N r u  i4.
T u żu rek  kaźmirkowy z axamitnym kołnierzem i 

guzikami z perłowey macicy. Pantaljony dymowe.— 
Kamizelka Pikowa.—



W A R S Z A W A .

Trzeba by d i  na B ielanach  poiazdem albo piecbofo 
w dzień Zielonych Św ią tek . Trzeba b y d ź , choćby ta 
ppłdmowa przechadzka, strawić miała półroczne do
c h o d y . -  Trzeba bydź, choćby ostre wiatry i de
szcze, groziły przepłaconym stroiom. Jest to obo
wiązek, zvvyczay, potrzeba niezbędna dla każdego mie
szkańca T l ar sza wy  Starzy powstaią na zbytki m ło
dych , a sami nie raz przykład z siebie daią. Vt’szv- 

” a ci^ k i e  czasy, na brak gotowizny.—
wi,lzi?r ~lU'u  i” '® P ° 7 edziai:> kloby W d  B ie la ń sk i z a ,  ktoby w te dni rachunki kupców, a szczegól-
m ey modmarek przeyrzał. Nie masz pieniędzy! —
Skądże to mnostwo przepysznych poiazdów, k tórych
l i s i  i” a  - Powi<?kfza, iak gdyby czarodzieyską 
laską do tkn ięć  b y ły ?  To praw da, że w kilka dni po 
swietney przechadzce, znowu ich znaczna część zni-
Ka. Zikądze te krótkotrwałe a kosztowne slroie ?__
Pą tedy, albo znaleśćsię muszą pieniądze, gdzie idzie 
o chwilową roz ryw kę—, nie masz ich, kiedy idzie o 
wsparcie lpdzkosciJ kiedy. .. Nie ieden młodzieniec, 
łozy na.to całe swoie dochody, aby się mógł konno 

oto poiazdow uwiiać, popisać się z m odnym  fra-  
lem wziętym świeżo pd K w ia tko w skieg o , a resztę 

pieniędzy, puścić z szumem szampana pod namiotem! 
Nie ledna kobieta uym uie sobie nawet z istotnych 
potrzeb przez pewny przeciąg czasu, aby tylko mo- 
gla miec na B ielany, suknią od P o ir ie r , kapelusz 
od Chovot, trzewiki S m u ls k ie g o , Ci którzy w poie- 

“ e ,b^ szczec nie m o g ą ,  staraią się przynaym niey  
ykwintnym stroiem, ściągnąć przechodzących u -  

Wagę. Idzie tu tylko o odznaczenie się — o dwugo
dzinna repuiacyą  gustu i wytworu! Próżnoby kto 
chciał na to powstawać,— trudno moralizować — 
trudno nad smiesznościami wieku ubolewać— iest to
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choroba powszechna! Trzeba bydź na Bielanach  po- 
iazdem albo piechoto.

Ludzie idący pieszo, śmieią się z ludzi iadących 
konno— ludzie iadący konno, rzncaią okiem pogardy 
na pieszych.

Osoby które żądzą błyszczenia zaięte, maią tyl
ko na celu przewyższenie innych przepychem, czu- 
ią potrzebę zwracania na siebie uwagi; dla tego, mimo 
naynieprzyiemnieyszey pory czasu, wystawiaią się w 
otwartym poieździe na sloty, tak, iż często ta szko
dliwa próżność, sprowadza ie w krótkim czasie, i, 
wspaniałego wozu, na wóz pogrzebny.

Wyższy świat wieczorem dopiero, zaszczyca 
przytomnością swoią spacer Bielański. Bo czemże 
by się różnić można od tych mieszczan, co od same
go rana lasek zapelniaią co w gronie wesołey rodzi
ny, obiad nią na m urawie, i z chłodem wieczora do 
domów pieszo wracaią, szydząc z próżności wyższych, 
szukaiących w przepychu i zbytku prawdziwey ro
zrywki. Nie widać na nich wykwintnych stćoiów, ale 
radość błyszczy' na icb twarzy. Nie ieden z ty ab mo
dnych Krezusów , zazdrości wewnętrznie zabawy pie
szym i chętnieby może połowę swych ozdób za chwi
lę wesołości oddał.

Zważaiąc dobrze podobne rodzaie zabaw, przy
znać musimy, że one więcćy pożytku, więcey na
wet zadowolnienia przynoszą tym, co na nie pracuią, 
iak tym , co ie kupuią. Ten świetny poiazd, zaymo- 
wał przynaymniey przez miesiąc dwudziestu robotni
ków. Rzemieślnik który go wykończył, używać bę
dzie przez kilka miesięcyr w dostatniem życiu, owoców 
swoiey pracy. Dama która w nim błyszczała, naza- 
iutrz może, opłacze swoią nieroztropność.

Naylepiey czynią ci, którzy slosuiąc wydatki 
swoie do dochodów, udaią się na Bielany  w sposób, 
iaki im ich dostatek podaie. Którzy upatruią w tey 
przechadzce , przyiemuą rozrywkę, ale nie miey’sce, 
na któremsię zbytek z próżnością pasuią ,— i kiórzy^ 
sami chroniąc się śmieszności, mogą śmiało żartować 
z śmieszności drugich. '1'akich ludzi istotnie roztro
pnymi zwać można. Nieszczęściem, mała ich bardzo 
1 czba! ’
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Częstokroć ten co z miodu 2;araz, stara się w 
poieździe iechać na B ielany , kończy na tem , ze lat 
następnych musi iść pieszo. W ielu  zaś z tych co dłu
go piesżo chodzili, mogą się potem i koczem przeie- 
chać.— ♦

Piszą nam w dzieiach Narodów, ze Królowa F re- 
degonda, zaymowała się swoią spiżarnią— N a u zy ia a  
córka króla F eaków — E lektra  i IJigenja córki j f - 
gam em nona, same sobie w rzece bieliznę czyściły — 
nakoniec, zona Xięcia M ontm orency, wdowa po ie- 
dnym z Królów Francuzkich, ściągała buty swoiemu 
mężowi. Jakżeby się te wszyslkie xiężniczki zdziwi
ły , gdyby powstawszy z grobu, przekonały s ię , że 
nie iedna z Dam naszych, nie zna nawet stanu swo
ich dochodów!—

Znaiomość przyszłości, była zawsze nayżywszym  
przedmiotem ciekawości ludzkiey. Grecy mieli swoie 
wyrocznie;— R zym ian ie  swoich augurów  i X ięgi £ y -  
hiliy&kie. W ódz pragnie wiedzieć, czy wygra bitwę 
— dumny, czy otrzyma m iejsce za którem chodzi — 
pieniacz, czy wygra sprawę— m łodzieniec, czy iest 
od swoiey lubey kochanym — gracz, czy wygra terno 
na loLeryi— starzec, czy stu lat doźyie— chory, czy 
zdrowie odzyska.... iednym słow em , wszyscy pragną 
poznać przyszłość, bo nikt ze swego ^położenia zado- 
wolniony nie iest.

Nie wierzymy niby w duchy, ani w cza
ry. A le niechno kto z dowcipem , iaką powieść o 
czarach albo duchach w naydobrańszem gronie w 
TVarszaw ie  opowiada , wszyscy porzucą rozmowę o 
sporach P arlam en tu , Izby Deputowanych, o powsta
niu Grelców— rozbiór novrego dzieła , albo sztuki \vy- 
slawioney świeżo na Teatrze, dla słuchania cudownych  
zdarzeń; wszyscy w milczeniu oczekiwać będą końca, 
i im więcey kto podobnych rzeczy opowie, tem wię
kszą na siebie zwróci uwagę— tem więcey Zaymu-, 
ie słuchaczów.
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Nie widać iuż teraz nigdzie czarowników, ale 
któż wybiie staremu szlachcicowi z głowy, źe T w a r 
dow ski nim nie b y ł?— Próżno rozum utrzymań;, źe 
czarownicy, cyganie , są to szarlatani i zwodziciele , 
ciekawość bieży za nimi, wyobraźnia napaia się ich 
baśniami, łatwowierność ie płaci.— W rzaw a namię
tności, rozum^zagłusza.

Ileż to iest ieszcze Dam dobrze wychowanych, 
które taiemnie radzą się w każdey przygodzie za u la
ncy kaba la rk i; które gdyby tylko mogły, chętnieby 
wszystkie gusła prostych kobiet przeięły i u trzym y
wały ?

Chcieć zniszczyć to próżne dociekanie przyszło
ś c i , trzebaby wprzódy, wykorzenić wrodzoną w lu 
dziach ciekawość.

W łe łe  iuż dzieł o śmiesznościach i przywarach 
ludzkich napisano, wieleby ieszcze napisać w tym ce
lu można, ilez to iest tych towarzyskich órygiuałów,' 
dotąd nie tkniętych? Nie móżnażby' wspomnieć o Panu 
Z. k tóry  pomimo całego swoiego rozsądku, ma ten 
nieszczęsny zwyczay, że musi rozmawiając z kim, od
pinać m u frak ,  albo kam ize lkę— a co szczególnićy 
w zimie, nie bardzo iest rzeczą przyjemną.— Albo ów 
stary poczciwy X — umie wiele wprawdzie ciekawych 
anegdot i umie ie opowiadać'— ale niech tylko upa
trzy  w towarzystwie kogo, roby go z uwagą słuchał, 
natychmiast bierze go za guzik od Sukni, a 'oderwa
wszy tym  sposobem ód reszty towarzystwa, zaciąga 
go wr kąt Sali, gdzie go przez godzinę w oblężeniu, 
t rzy m a ,  opowiadaiąc mu po 20sty raz m oże, iaką 
anegdoLkę o N aruszew iczu  albo o Staroście K a n iew 
sk im .— I ten Pan Y. możeby także w tym zbiorze 
mieysce znalazł. Lubo sam bardzo głośno mówi — 
nie przestaie iednak utrzymywać, iż nie ma nic nie
znośnie yszego, iak kiedy kto głośno w towarzystwie 
rozprawia.— Każdy z moich czytelników', mógłby za
pewne nie iednego ze swoiey strony człowieka od
znaczającego się iaką śmiesznością przytoczyć.



P O E Z Y A.

W I E R S Z
do 3Panny Józejy T ruslu law skiey  (a) 

przy oddaniu iey roli X ym eny , w Tragedyi Cyd. 
p rzez  L u d w ik a  Osińskiego w 1800. ro ku .

C órko  polski ey M e lp o m en y !
W i e r n y  obrazie  natu ry !
Gilyby Cię z n a ły  A t e n y ,
Staw ianoby  Ci m a r m u ry  —

U cieszy ł  się cień W o l t e r a ,
A l z y r ę  lu b ią  Pol, cy—
I  tłómacz p ok lask  odbie'ra ;
W s z y s tk o  to dz ie łem  T w ey pracy .

Gdy lak  znakom itą  cenę ,

T w ó y  p rz e m y s ł  p ism om  udzie la  ;
Kiose Ci czu lą  X y m e n ę —

Sięgniy  wielkości  K. o r  n o I a !

W e ś p r z y y  zwycięzkiego C y d a ,
P rz ec iw  S h u d e r a  obmowie ;
T o  więcey sław y m u  p r z y d a ,
Niźl i  zgrom ien i  M aurow ie .

Z  a l  P a ś  t e r z  a .

Gdzie sterczące w  chm urach  ska ły .
P o s ę p n e  tw orzą  obrazy,
W z d ę te  b u r z ą  tocząc w ały ,
S trum ień  tw arde  k r u s z y  g łazy .—

D zika  ziemia chw as ty  rodzi,
A  zamias t  śp ie w u  s łow ika ,
Po  pus ty n i  się rozchodzi,
Zło  w różący  głos p u sz czy k a  —

(a) Teraźnieyszey Pani Leduchowskiey.
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K ę d y  w icher  ro zh u k an y ,
W  okropnych  pieczarach wyie,—.
Tain  odtąd  ludz iom  nić zndny,
M ęczarn ie  serca ukry ie .  —

B łąkay  się trzodo kochana;
B łąk a y  teraz bez  p as te rza  i 
Niech cię d łoń  obcego P ana ,
Od ies'nego b ron i  zwierza. —L-

D ł u i ć y  się tu  zostać boie,
Gdzie p rzebyw a  Nice p ło c h a ,
Bo zby t  s łabe  serce moie,
N aw et  ią n iew dzięczną  k o c h a .—

M oźeby znow u  złośliwa,
R oz ją trzy ła  serca r a n y ,
Okiem co rozkoszy  wzywa, 1
Przez  uśmiech i p lącz  u d a n y . —

Ż eg n am  waś wieśniacze Strzechy,- 
G aie ,  Sady, łączko miła !
Je d y n e  moie uciechy,
P o k ą d  Nice n ie  p r z y b y ła ,—

T a k  rozw odzi ł  swoie żale,
Po nad  rzek ą  p as te rz  młody;
F le t  sw ćy  w sz um ne  r zu ca  fale ,
I  opuszcza  lube  t r z o d y . —

S z a r a d a .

D o pierwszego dla zdrow ia  sp ieszy  ludzi  mnóstw o— 
Dwie drugie,  oznaczaią  oszczędność, ubóstwo,—  
W szys tko  ies t  odetehnieniem  p rzy iem n e in  po  pracy;  
Pośw ięca ją  im  życia połow ę próżn iacy .

M. J.

Z naczen ie  Szarady w p rzesz łym  K u m erze: F eliń sk i.


